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Najbliższe zadania rządu i sejmu.Krytykować jest łatwo, ale wytknąć pro­gram działania choćby na. najbliższą przy­szłość jest trudno. Taki zarzut stawiają so- cyali storn obrońcy burżuiazyjnych rządów. Zarzut ten jest zupełnie niesłuszny, gdyż so- cyaliśoi na każdym kroku wskazują rządowi drogi, P° których powinien kroczyć.Obecnie najważniejszą sprawą jest
kwestya zakończenia wojny na wschodzie.Rząd polski odpowiedział na notę rządu bol- seewickiego z dnia 29 stycznia, że propozyc.ę zawarcia pokoju rozważy i da na nia odpo­wiedź. Rada naczelna P. P. S. obradowała przez 2 dni (li2 bm.) nad tą sprawą i dala raądoWł wyraźną wislkazówlkę, powziąwszy po referaciile pois. tow. Daszyńskiego następującą uchwalę:Rada Naczelna P. P. S. wyraża przekonania, śe nota Rządu Sowieckiego z dn. 29 stycznia 1920 r. stanowi dostateczną podstawę do wszczęcia rokowań pokojowych z Rosyą i dla­

tego R. N. żąda stanowczo natychmiastowego 
wszczęcia tych rokowań.Pokój Polski z Rosyą musi opierać silę na u- 
znanilu niepodległości Państwa polskiego i 

państw powstałych na gruzach caratu. Granice między Polską Rosyą a temi państwami opar, ♦e być powinny na prawie każdego narodu do 
decydowania o własnym losie w drodze swo­bodnego wypowiedzenia się ludności obszarów i ziem zainteresowanych. Pierwszem następ­stwem nawiązania rokowań pokojowych po- srfnno być zalnicyowanie stosunków handlo­
wych Polski z Rosyą.Rokowania pokojowe powinny być jawne i 
prowadzane pod kontrolą opinii publicznej.Rada Naczelna wzywa Związek Polskich Po­słów Socyaliistyciznych do energicznej akcyi w celu spełnienia powyższych żądań.Uzasadniać konieczności zakończenia woj­ny nie potrzeba. Straszne ofiary w ludziach i w materyale wojennym, kosztującym miliardy marek doprowadzą pahstwx» do ruiny. W kra­ju szaleje drożyzna il głód, który może spro­wadzić nieobliczalne następstwa. Szczególnie krytycznym jest obecny przednówek. Katastro­
fą staje się brak Chleba i mięsa, gdyż wojsko dla siebie zabiera zboże, bydło i środki prze­wozowe. Zakończenie wojny wpłynie na pole­pszenie się stosunków żywnościowych. Dlatego teżwołamy do rządu i sejmu: Rozpoczynajcie natychmiast rokowania pokojowe z bolszewi­kami,!Drugiem najważniejszem zadaniem rządu i .sejmu jest
przeprowadzenie akcyi plebiscytowej na obu 

Śląskach itd.Zawarcie pokoju z bolszewikami da Polsce granice na wschodzie, przeprowadzenie plebi­scytu wytknie granice polsko-czeskie i polsko- niemieckie. Doperò przez wytknięcie tych gra­nic Polska stanie się państwem w calem tego słowa znaczeniu. Z chwilą zakończenia wojny na wschodzie będzie Polska mogła przystąpić do odbudowy zniszczonych wojną okolic i uru- chomlienia przemysłu. Bez węgla górnoślą­skiego i karwińskiego nie ma mowy o odbudo­wie przemysłu i potanieniu towarów. Dziś fa­bryki stają co pewien czas lub nawet wogóle uie mogą być uruchomione z powodu braku 

węgla. Ruch naszych gazowni zawisł od ko­ksującego węgla karwińskiego i górnośląskie­go. Dotąd byliśmy zdani na niełaskę czechów i prusaków. Roziwiój przemysłu polskiego mo­że być tylko wtedy zapewniony, gdy Polska bę­dzie miała w swych rękach węglowy rewir kar- wiński i górnośląski..Bez wielkiego przemysłu nie ma mowy o wpływowym ruchu socyalifatycznym. Rozumie to dobrze nasza reakcyjna szlachta, która wo­łałaby zabrać rolniczą Ukrainę niż górnicze Śląski.Dlatego też w interesie potęgi państwa pol­skiego rząd 1 Sejm powinien wiszystko uczy­nić, by plebiscyt na obu) Śląskach wypadł dlaPolski korzyst/niie. Partya nasza wytęży ze swej strony wszystkie siły, by przez przyłącze­nie obu Śląsków wytworzyć w Polsce potężny ruch robotniczy i zapewnić klasie pracującej decydujący wpływ na politykę państwa.. W międzyczasie sejrp powinien
uchwalić konstytucyę.Dziś mając wzór w, starych i nowych kon- stytucyach sejm ma ułatwioną pracę. Komisya konstytucyjna mogłaby w kilku tygodniach sformułować konstytucyę, gdyby endccko-kle- rykalna mafia nie przeszkadzała jej w pracy. Tymczasem endecy milesiącami nic nie robili umyślnie, by odwlec uchwalenie konstytucyl i nfe dopuścić do nowych wyborów sejmowych. Obecnie większość endecko-iufitosowa pracuje nad konsitytucyą, uchwalając wprowadzenie senatu, któryby hamował zbyt radykalny sejm, wybór naczelnika państwa przez Sejm ii senat, zamiast powierzyć to całemu narodowi. W ko- rnisyi konstytucyjnej przeważa reakcya kle- rykalno-endeckio-witosowa, która uchwali dzi­woląg konstytucyjny. Dlatego należy ostrzedz tych reakcyonistów, by zaprzestali niebezpie­cznej gry i wtzaęli się do poważnych obrad kon­stytucyjnych. Dziś lud roboczy nie pozwoli na żadne iżby „panów“, która w najlepszym ra­zie byłaby schroniskiem przepadłycii kandyda­tów przy wyborach sejmowych i nśiepotrzeb- nem obciążeniem i talk nadwyrężonego skarbu państwa.Po uchwaleniu konstytucyi należałoby za raz
rozpisać nowe wybory.Wybory do sejmu, któreby się odbyły po za­kończeniu wojny i przeprowadzeniu plebiscy­tu, dałyby zupełnie inny rezultat niż wybory z r. 1919. Przedewszystkiem klasa pracująca fizy­cznie i umysłowo, która przekonała się na wła­snej skórze o wrogiej polityce endeckich po­słów, masa małorolnego włościaństwa, które tak haniebnie przy reformie rolnej zdradiziUil witosiki, dziś gromadnie głosowałaby na listy socyalistyczńe. Czerwoni wyborcy obu Śląr sków stanowiliby nastzą gwardyę i wzmocnili­by swymi posłami klub socyałistyczny. Nowy sejm, mający solny zastęp posłów soeyalisty- ciznych i radytkałno-chłopskich spełniłby te na­dzieje, które zawiódł obecny sejm księży i nie­uków.Zadania powyższe — walka o pokój, o nowe wybory — może osiągnąć tylko silnie zorgani­zowania klasa pracująca. Dlatego też wzma­cniajmy nasze organizacye i rozszerzjmy naszą broń — prasę partyjną — „Naprzód" i „Prawo Ludu".

Obrady Sejmu.Z powodu obrad Komisyi spraw zagranic# nych Sejm odbył tylko jedno posiedzenie.Przed przystąpieniem do iponządku dziennego marszałek odczytał pismo piezesa sądu najwyż­szego, protestujące przeciwko zarzutowi stron» niczości, podniesionemu przez p. Poniatowskie­go przeciw, sądom poliskdm. P. Poniatowski o» świadczył, że zarzut jego nie zmierzał do potę­pienia całego aparatu sądowego, lecz tylko wy» tykał usterki w sądownictwie polskiem. Marsza­łek stwierdza objektywnie, że posłowie grzeszą niieraz tem, że przestępstwa jednostek, a w szcze» gólności urzędników uogólniają i w ten sposób obniżają powagę stanu urzędniczego, wreszcie prosi posłów^ aby się pod, tym względem na przyszłość poprawili.Przystąpiono do porządku dziennego, ą W szczególności do sprawozdania komisyjnego ■ przedłożeniem ustawy o zmianie ustawy z dnia 17. czerwca 1883
0 INSPEKTORACIE PRZEMYSŁOWYM, obowiązującej na obszarach byłej dzielnicy au- stryackiej. Po przemówieniach pp. Dębskiego i Ziemięckiego, uchwalono odesłać ustawę do komisyi opieki społecznej i do komisyi prawni­czej.Z kolei przystąpiono do ąprawy przyznania

DODATKU DROŻYŹNIANEGO EMERYTOM, 
WOJSKOWYM.Dodatek ten wynosiłby ogółem w b. Królestwie 4 miliony marek, a w Małopolsce 13 milionów K. Ustawa nie dotyczy Wielkopolski, gdzie emery­tury są znacznie wyższe.Po przemówieniu referenta p. Wojtasiewicza, przyjęto ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.Przystąpiono do trzeciego punktu porządku dziennego tj.

DO SPRAWY KONWENCYI ZE STANAMI 
ZJEDNOCZONYMI .Ameryki północnej o wzajemną ochronę wita» sności literackiej, referował p. Władysław Ja­błoński. Jakkolwiek przystąpienie do konwencyi berneńskiej z dnia 9. września 1896 jest tylko formalne, gdyż Polska nie posiada dotąd wła» snego piawa autorskiego, to jednak sprawa jest pilną, ponieważ interesu nasze ziwłaszicza w A- meryce Północnej, która jeszaze nie ratyfikować ła traktatu pokojowego^, są narażone na sziwank. Uchwalono przystąpienie Polski do konwencyi berneńskiej, poczem p. Głąbiński referował

SPRAWĘ PRELIMINARZA BUDŻETU PAŃ­
STWA POLSKIEGO,przedstawionego do drugiego czytania. — Za o» kies, który obecnie przeżywamy, budżetu jesz­cze niema. oKmisya naradzała się tylko nad przyjęciem budżetu za półrocze ubiegłe roku 1919. Komisya przedkłada obecnie preliminarz budżetu, gdyż projekt właściwy podlegający kontroli ministerstwa skarbu, dotąd jeszcze nie został przedłożony. Budżet dawniejszy za pół noku wynosił zaledwie 2 miliardy marek,

PROJEKT ZAŚ BUDŻETU NA DALSZYCH
9 MIESIĘCY WYNOSI 14 MILIARDÓW! 

Dochody za ten okres wynoszą 3 miliardy mk. Cyfry te są skutkiem stosunków wojennych. Na porządku dziennym jest preliminairz budżetu ministerstwa robót publicznych, — z prelimina» rza tego wynika, że zajętych jest w tem miini- sterstiwie 670 urzędników i 58 gońców: jest to stanowczo za dużo. Nadto w pozycyach tego budżetu jest zbyt wiele cyfr ściśle określonych 
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a nie ryczałtowych. W celach odbudowy kraju zajętych było w centrali i na prowincyach 169 urzędników. Do końca czerwca odbudowano z 19 zniszczonych powiatów tylko 13 proc, i 41 
proc, zniszczonych domów. Jakkolwiek na odbu» dowę przyznano 150 milionów, to jednak nie «nożna było tej kwoty dotąd użyć, gdyż komisye powiatowe dopiero obecnie powstają. Referent prosi o przyjęcie rezolucyi. Izba rezolucyę u- ehwala.Z kolei Izba zajmowała się sprawią

Manifest rządu bolszewickiego do narodu polskiego.Gazety ogłaszają, następujący manifest:Wszechrosyjski centralny komitet wykonaiw» czy zwraca się z odezwą do narodu polskiego w sprawie pokoju. Nawiązując do dwukrotnych o- licyalnych not pokojowych rządu sowietów z grudnia i stycznia, odezwa wskazuje na to, że nieprzyjaciele mas oraaujących, niezadowoleni jesziczo 5-letnim rozlewem krwi i zniszczeniem, chcieli znowu podjudzić przeciw sobie dwa nas redy, które z istoty rzeczy mogłyby pozostawać tylko w przyjaznych stosunkach ze sobą. Fran- cyi i Anglii nie powiodło suę podjudzić Finlan- dyę, Inflanty i Estonię przeciw Rosyi, dlatego starają się one teraz uczynić to z Polską. Nas ród rosyjski i naród polski znosiły wspólnie przez przeszło wiek tyranię caratu. Jest zrozu­miałem, że niektórzy Polacy upaltrują w Roisya- ntch jeszcze dawniejszych poddanych, którzy na rozkaz cara, gnębili naród polski. Teraz je» draże miałaby Polska do czynienia tylko z Ro- ®yą robotników i wieśniaków, którzy ze wszyst- kiemi narodami chcą żyć w pokoju. Rosya zwraca się do Polski w uroczystych słowach, aby wyjaśnić wszelkie kłamstwa i nieiporozu» mienia. Nieprzyjaciele Rosyi są także nieprzy­jaciółmi Polski. Rosya sowietów nigdy nie my- ślała o zdobycziach w Polsce. Zbrodni caratu i rosyjskiej burżua:zyi nie można przypisać Ro» syi sowietów.Rosya sowietów od pierwszej chwili uznała niezawisłość Polski, bez żadnej ukrytej myśli. Naród rosyjski pragnie takiej organlzacyi świa­towej, któraby nie czyniła wojny konieczną. Dlatego Rosya zrzekła się wszelkiej agresywnej
P. P. S.wobec sprawy pokoju.

W niedzie’ę w Warszawie odbyła się w 
loka u komitetu okręgowego konfereneya, po­
święcona sirawie pokotu. W konferencyi wzięło 
udział przeszło 100 osób, prócz licznych posłów 
i organów partyjnych P. P. S. zjawili się też 
przedstawiciele całego szeregu organiza yi za­
wodowych: komisyi zawodowej klasowej i de­
legaci z prowincyi od górników, robotników 
rolnych, kolejarzy, metalowców, pocztowców. 
Przybyli też delegaci z Poznania i z Wilna.

Konferencyę za aił poseł tow. Ziemięcki, do 
prezydyum wybrani posłowie tow. Bari cki i Żu­
ławski. Porządek dzienny obrad obejmował dwa 
punkty:

1) Akcya pokojowa.
2) Aprowizacya robotników.
Do punktu pierwszego referował poseł Daszyń­

ski. Zaakcentował on potrzebę zawarcia pokoju 
pod następującymi trzema warunkami: 1) uzna­
nie niepoulegmsci Polski, 2) prawo do samookre­
ślenia ze strony narodów kresowych, 3) jawność 
pertraktacyj pokojowych.

W gorącej dyskusyi przemawiali posłowie tow. 
Niedziałkowski, Sochacki, Żuławski, Perl i t. d. 
Żuławski domagał się bardzo energicznie naci­
sku ze strony robotników. Uchwalono następujące 
rezolucye:

I. rezolucya.
Konfereneya wyraża przekonanie, że cała pol­

ska klasa robotnicza domaga się rozejmu i wszczę­
cia rokowań pokojowych z Hosyę sowiecką na 
podstawie prawa każdego narodu do niepodle­
głości państwowej w myśl zasady ustalenia gra­
nic międzypaństwowych w drodze samookreśle­

Kilka uwag w sprawie walutowej.Jedną z najbardziej piekących spraw, która powinna być jalk najrychlej przez Sejm usta­wodawczy załatwiona, jest stworzenie zdrowej jednostki pieniężnej. Nie obojętną rzeczą po­winno być dla szerokich mas, żyjących ze sta­łej płacy, w jatki sposób, na podstawie jakich i

PRZEJĘCIA NA ETAT PAŃSTWA ZAKŁADU 
DLA GŁUCHONIEMYCH WE LWOWIE.W myśl wniosku referenta p. Koczura Izba przyjęła wniosek komisyi. Na tern porządek dzienny wyczerpano.Odesłano do komisyi wniosek nagły tow. Mali­nowskiego w sprawie przedłożenia przez rząd u*  stawy wyjątkowej przeciwko paskarzom i spe» kulani tom.Następne posiedzenie we wtorek d. 10 brn.

polityki i stara się w drodze ustępstw przyjść do pokoju z kapitalistami angielskimi i fran*  cuskimi. Małym państwom kresowym jak Esto­nia poczyni się jak najdalej idące ułatwienia, a to wszystko w tym celu, aby ludowi roboczemu dać pokój. Polacy muszą ostatecznie zrozumieć, że pokój z nimi jest szczerym i najsilniejszym zamiarem rosyjskich robotników i wieśniaków.Zwyciężywszy wojska Kołczaka, Denikina i Judeniciza, klasy robocze Rosyi pragną tylko je­dnego, a to, aby nie dopuścić do panowania je­dnej klasy nad drugą. Wszelka zewnętrzna po­lityka zdobywcza podkopałaby zasady idei so­wieckich. Wolność Polski jest koniecznym wai- runikiern wstępnym dla swobodnego rozwoju Rosyi. Przekształcenie Polski, leży w interesie jej własnych mas roboczych. Centralny Komitet Wykonawczy robotników!, żołnierzy i wieśnia­ków Rosyi, najwyższy autorytet reprezentujący masy robocze, zatwierdza propozycyę pokojową rządu sowietów z 30 stycznia'. Wzywa on naród polski, by wiresizcie zaniechał nieufności do Ro­syi, aby zakończył kr wawą wojnę i aby oba te narody wspólnie podjęły inną wojnę przeciw o- wym silom, które je gnębią, jak zimno, głód, ty­fus i bezrobocie. Centralny Komitet Wykonaw­czy przesyła siwe najszczersze pozdrowienie na­rodowi polskiemu, który gnębiony był przez ca­ra i przez jego burżua.zyę, a przez wojnę jesz­cze wiecej uciierprał niż jakikolwiek inny naród. Wyraża on silne przekonanie, że przez pokój pomiędzy obu sąsiednimi narodami wy­tworzą się najserdeczniejsze i najlepsze sto« sunki.
nia przez ludność jej interesów i jawności tych 
rokowań.

Konfereneya oświadcza, że jeżeli rząd polski 
odrzuci z góry wsze kie rokowania, aloo — ule 
gając nastrojom wojennym znacznej części bur- 
żuazyi — doprowadzi celowo io rozbicia rokowań 
i nie stanie na stanowisku ookoju demokratycznego, 
polska klasa robotnicza użyje wszelkich środków 
rozoorządzalnych, aby pokój doprowadz ć do skutku.

Akcyę o zawarciu pokoju powinna prowadzić 
P. P. S. w porozumieniu z organizacvami zawo­
dowymi i Radą delegatów roootniczych w War­
szawie.

II rezolucya.
Konfereneya uznaje za niezbędne, aby orzed- 

stawiciele socyalistycznej klasy robotniczej pol­
skiej zostań do mszczeni dj rokowań pokojowych, 
w celu zapewnienia jawności i kontroli opinii 
publicznej.

III rezolucya.
Uchwały powyższe zostaną zakomunikowane 

Naczelnikowi Państwa i rządowi przez specyamą 
delegacyę, złożoną z przedstawicieli kluou po­
słów P. P. S., związków zawodowych, central­
nych instancyi P. P. S., Rady delegatów robo­
tniczych w Warszawie i rouobotników Wilna.

W sprawie aprowizacyi.
Punkt ten dla braku czasu załatwiono szybko 

uci waleniem następującej rezolucyi:
Konfereneya wzywa klub posłów P. P. S. do 

jak najrychlejszego uskutecznienia konferencyi 
przedstawicieli Związków zawodowych z rządem 
w sprawie aprowizacyi robotniczei.

Na tern konfereneya zakończyła swe obrady.

przez kogo dostarczonych źródeł opracują ko- mrisye skarbowe noiwją usitawę pieniężną. Fi­nansiści, paskarze i różni lichwiarze wojenni, posiadający ogromne masy papierowych zna­ków pieniężnych, od dawna rozpoczęli już nad tem dyskusyę, starając się w prasie, pozosta­jącej na ich żołdzie, przekonać nawet tych,, którzy nie posiadają żadnych kapitałów, że je­dynie sączęśliiwem rozwiązaniem sprawy walu-- 

towej byłoby podniesienie wartości pieniądza ale tyliko przez zwiększenie wydajności pracy i wywóz naturalnych bogactw kraju za grani­cę. Domagają się więc ciągle zwiększenia ilości godzin dziennej pracy i z obunzeniem rzucają s’ę na robotnika, że śmie bronić swych praw, uchwalonych przez Sejm ustawodawczy. My lu­dzie pracy jednak nie damy się wprowadzać w błąd; nie dopuścimy do tego, byśmy sami po­nosili ciężary wojny i naszą pracą dorzucali do milionów sfer kapitalistycznych nowe mi­liony, a sami wraz z rodzinami byli niewolni­kami kapitału.Jakżeż więc ma być załatwiona ta tak pie­kąca sprawa podniesienia wartości jednostki pieniężnej w naszem państwie? NajracyonaJï- niejszem załatwieniem tej sprawy byłoby ede- branie na rzecz Pańlltwa wojenengo dorobku wszystkim tym, którzy jedynie dzięki wojnie zebrali lub powiększyli swe kapitały. Tak na kazywałaiby prawdziwa moralność człowieka. Taki, jednak projekt wi praktyce nie da się przeprowadzić. Dlatego też musimy przyjąć w zasadzie mniej sprawiedliwy, ale za to dający się zrealizować projekt, który klasy pracujące muszą wyrzec w fournie kategorycznego żąda» n'a, by Sejm ustaw, uchwalił jaik najdalej idą­cą reduikcyę iilości znaków pieniężnych przy wymianie dołtiychoziasowych walut na nową. Dalej należałoby ściągnąć przy rzeczonej wy mianie jednorazową opłatę wzrastającą pro­centowo do wzrastających kapitałów. Przy po­wyższej procedturize zredukowałyby się całe mi liardy długów państwowych do milionów, któ­re po rozwinięciu się przemysłu państwowego sizybko mogłyby być wypłacone. Państwo z po­zbyłoby się kolosalnie olbrzymich długów, od których roczny procent przenosi roczny doro bek wszystkich obywateli, pozbyłoby się z ni­mi też i obcych wpływów, w każdej dziedzinie naszego społecznego życia. Roman Młyński.

W wielkiej walce kapitału i pracy szczególnie 
ostro zarysowuje się obecnie przeciwieństwo in­
teresów pomiędzy wsią i miastem. Nie jest na­wet niemożliwe, że — szczególniej w kraju tak przeważnie rolniczym, jak nasiz — walka klaso*  wa przybierze posiać zmagania <się wsi iz rniia- stem, inneinl słowy, że po jednej stronie wystą­pią wszyscy posiadający ziemię, a >po drugiej wszyscy pozbawieni jej. Wobec powiększające» go się z miesiąca na< miesiąc braku środków ży­wności i wobec tego, że ziemia jest głównym źródłem pożywienia, ci, którzy ją posiadają, są szczególnie uprzywilejowani: wielki lub mniej­
szy posiadacz ziemi na drożyźnie robi doskonale 
interesy i gdy miasta z głodu mrą, posiadacze 
wiejscy gotowiby midlić się, aby czasy takie 
trwały jak najdłużej.Bogacący się na głodzie miast posiaduicz wiep ski szybko organizuje się, pośpiesznie zagarnia całą władzę we własne ręce i według swoich potrzeb kieruje rządem, sejmem, biegiem spraw w RzplLtej. Wojna1, którą obecnie wbrew wola pracującego prowudzpiiny, szeregi pracpinów prawnych, spadających swym ciężarem na kla­sę robotniczą, ciemnota i zastój umysłowy, w którym niby w bagnisku pogrążeni jesteśmy L- wsaysitko to następstwa panowania klasy nie­wątpliwie najbardziej wstecznej—posiadaczy wiejskich.

Walka z tym ciemnym panowaniem musi być 
podejmowana wszędzie i na każdym kroku 
przez klasę robotniczą. To też mówiąc w tytule tego artykułu o „waśni“, nie tę walkę słuszną, uzasadnioną i konieczną miałem na myśli. Waśń, o którą mi chodzi, oparta jest, — jak każda waśń — nie na rzeczywistym pnzeciwień« stwiie interesów i ideałów, a ujawnia się ona w tym, że tu i ówdzie w b. Królestwie grupy robotników, zorganizowanych w Związku Zawo­dowym Robotników Rolnych, wyodrębniają się od robotników miejskich i nie chcą ogólnie z ni­mi ziaikbadać stowarzyszeń spożywców. Tu i óiw« dizie w pozakładanych z ramienia naszego Zwią­zku stowarzyszeniach powiatowych powalają waśnie pomiędzy robotnikami wiejskimi i miej­skimi i każda strona chce prowadzić swoje odrę*  bne stowarzyszenie. Nie wchodzę w to, czyja wina — jak zwykle w waśniach musi być obu­stronna — ważne je^t tylko stwierdzenie, że wsaystko opiera się na rzeczach błahych i zgoła podrzędnych: ścisłej mówiąc — na przesądach.Nieuświadomiony społecznie robotnik mało­miasteczkowy łączy fornala i parobka z żarno żnym gospodarzem wiejskim i o drożyznę oskar­ża wszystkich wieśniaków, ziairówno posiadaazy. 



Nr. 7. „PRAWO LüDr“ 3jak nic nie mających. Znowu robotnik rolny, nie użyty x „mieszczuchem“, cząsto czuje się bliż­szym zamożnemu gospodarzowi, niż szewcowi, kowalowi lub stróżowi z miasteczka; bliższym nie dlatego, że ma z tym gospodarzem spólny interes społeczny, jeno popiostu dlatego, że w takiej samej chodzi sukmanie, że takich samych używa wyrażeń i takie same ma obyczaje.
Przedstawicielom klas uprzywilejowanych 

nadzwyczajnie zależy na utrzymaniu waśni po« 
między robotnikiem miejskim 1 wiejskim, bo wówczas zarówno t>en na wsi, jak ten w mieście dostaje się każdy pod panowanie burżuazyi: miastem rządzą węwczas zamożni posiadacze idomów i sklepów, a wsią, dwory i zażywni go­spodarce.Robotnik rolny pratwdzie w wielu razach za­rabia lepiej niż przeciętny robotnik miejski, ale to dzięki temu, że silna postawa całej klasy ro*  botniczej zmusiła posiadaczy wiejskich do ustą­pienia robotnikowi rolnemu części swoich łu­pów; te warunki nieco znośniejsze zawdzięcza robotnik rolny całej klasie robotniczej i straci tę zdobycz natychmiast, jeśli z resztą robotni« ków nie będzie działał solidarnie. Z drugiej zno­wu strony oskarżanie robotnika rolnego o spół- n dział w podnoszeniu cen jest równie bezzasa*  
dne jak oskarżanie górników o drożyznę węgla: górnik wprawdzie nieco lepiej zarabia obecnie, 
inni robotnicy, ale podobnie jak rolnik, zawdzię­
cza to mocnej postawie całej klasy robotniczej i 
tylko na szkodę caiłego proletaryatu działałby ten, kto usiłowałby postawić mur pomiędzy gór­nikami i innymi robotnikami z tego powodu, że bankrutująca gospodarka kapitalistyczna do« prowadza do drożyzny i braku węgla.Sądzę więc, że powstający tu i ówdzie roz- dźwięk pomiędzy robotnikami rolnymi i robo­tnikami miejskimi uznać możemy tvlko za waśń chwilową opartą na pieporozumieniach i na mied ost aft ocznych uświadomieniu społecznym o» bydwuch stron. Walka rzeczywista i rzeczywi­sta preeciwstawność istnieje nie pomiędzy całą wsią i całym miastem, jeno pomiędzy całym prole tary atem — zarówno wiejskim jak miej­skim — i wszystkimi posiadaczami — zarówno miejskimi jaik wiejskimi. Jak robotnik miejski mu B i zrozumieć, że przyczyną drożyzny nie są trochę większe zarobki fornala i parobka, jeno ten ustrój społeczny, który opiera się na burżua« ®yi miejskiej i wiejskiej, podobnie robotnik rol­ny musi przestać boczyć się na mieszczucha i apólnae z nim stanąć do walki o ten ład nowy, który im obu jednako jest potrzebny.

Nasze powiatowe robotnicze stowarzyszenia 
•poźywców winny być tym spoiwem czy tym 
polem codziennej spólpracy i codziennego poro­
zumiewania się, gdzie ną miejscu waśni wsi i 
miasta wyrastać będzie głęboka, na spólnych 
ideałach i spólnych interesach oparta, zgoda i 
«półpraca robotnika wiejskiego z robotnikiem 
miejskim. To też świadomi działacze ze stron obydwuch powinni wszelkich starań dokładać, aby powody do nieporozumień usuwać 1 za wszelką cenę, utrzymać zgodną spółp.racę go« apodarczą obu tych czynników, które tylko ra­zem połączone zdolne są ład nowy zaprowa­dzić*).  Jan.

Spółka witosowo-szlachecka.Zdawałoby się, iż w obecnej chwili, gdy w Pol­
sce nie powinno być ani śladu nządów starej azlach obczyzny — niemożliwą j est rzeczą, aby się znalazło stronnictwo, któreby resztki szla- chetczyzny starało się utrzymać i do nowego życia pobudzić! A jednak tak jest. Wymierają­
cej szlachetczyżnie poszli na pomoc... witosiki! Wiadomo, iż cni dziś rządzą w Galicyi, a dele­
gat generalny Gałecki, jest pajacem, który tak «kacze, jak go różne Bardle, Rączki, Witosy i inne Kierniki nakręcają. Witosiki należą do rządu, ich Bardle i inne Kędziory rozpierają eaę tria fioitelaph mir.listeryalnych, oni stanowią większość w Sejmie — oni więc są za wszystko, 
cc się w kraju dzieje — tylko i wyłącznie odpo­wiedzialni! Im nie pomogą żadne wykręty, wy­myty, czy oczywiste łgarstwa! — Faktem n. p. pozostanie, iż gdyby Witosiki zagrozili wystą­
pieniem z większości rządowej, nie byłaby Ga­licyi spotkała niesłychana krzywda przy zmia­
nie koron ma miarki! Za samolubną politykę Wi­
tosików — zapłaci chłop galicyjski, robotnik i 
każdy żyjący z grosza setkami milionów o- 
czywiatęj straty!To są fiakta; z których się tak prędko Witosiki nie wywiną!

*) W znakomicie redagowanym Tygodniku „Spół­
dzielca“. Organie Robotnich Stów. Spółdzielczych 
znaidujemy powyższy artykuł. Prosimy Towarzyszów 
o przeprowadzenie nad nim dyskusyi ii nadesłanie 
swoich uwag, które chętnie pomieścimy.

Mimo tego jednak niezwykłe zdumienie wy­wołać musi fakt, iż właśnie Witosik Gałecki roz­pisał wybory do Rad powiatowych wedle starej ordynacyi wyborczej! Bez zgody, woli względnie nakazu Witosików — nie byliby się przecież ina to odważył.Wiadomo bowiem powszechnie, czem były w starej Galicyi Redy powiatowe! Wszak był to matecznik z obszarników, siedziba pijawek chłopskich, centrum wszelkiego ruchu przeciw­ko chłopom, bo do Rady należeli tylko ci — dzięki ordynacyi wyborczej — którzy byli z no­gami zaprzedani szlachcie! To też powiat tonął w błocie, ale do pana Marszałka droga jaik po stole, na nic nie było grosza., ale dla szlachty zawsze cały budżet Rady był na usługi, urzę- dnikerya z Rady to byli zaprzedani naganiacze sżlachetcy przy każdych wyborach, czy jakiej« kolwiek akcyi szlachecko-klerykalnej!Z dawna już podnosiły się srogie skargi ze wszystkich ziakątków b. Galicyi i Lud tłumnie wołał głośno i energiezrie:
,,Precz z Radami powiatowomi!“Za tern szli dawniej i Witosiki, bo przecież ślepym wiadomo, iż dzięki specyalnie przykro­jonej ordynacyi wyborczej szlachta i ich pachoł­ki muszą mieć w Radzie większość: To jest rządzą powiatem szlachcice oraz bogaci chłopi, a olbrzymia większość powiatu — tylko cierpi i płaci!Jasną jesrt przeto dla każdego rzeczą, iż w ta­kich, jak obecne, stosunkach o powrocie do ży­cia zamarłych Rad powiatowych i mowy być nie może! Zanim przyjdą do nas nowe Sejmiki — na wzór b. Królestwa — które zastąpią Rady powiatowe i wymiotą w ten sposób resztki szla­checkiej zgnilizny — muszą nowe wybory odbyć się albo na podstawie pięcioprzymiotnikowego głosowania, albo nie wolno zupełnie — trupa szlacheckiego na nowo ożywiać!Dlatego też przeciwko tej r owej samowoli Wi­tosików, którzy teraz na spółkę ze szlachcicami chcą ująć rządy w powiecie w swoje tylko rę­ce — podejmujemy walkę w obronie pozbawio­nych praw beiz- i małorolnych chłopów i w ża­den sposób nie pozwolimy, aby zmów małorolną ludiność wiejską od rządów w powiecie odsu­nięto i wydziedziczono!Ta nowa» sztuka nie uda się stanowczo Wjto- sikom! Szlachetczyzna na Witosowy kolor prze­taki ero wana w Galicyi już więcej nie będzie pa­nować!Z tego też powodu zostawaliśmy wniosek ma»- gły o wprowadzeniu reformy pięcioprzymiotnh kowej do Raid -wistowych i wyjaśnimy chło­pom b. Galicyi, jaki to nowy bat kręci ma nich wszechwładna paczka Witosików!
Wychodżtwo do Stanów Zjednoczonych. Mini- steryum Pracy i Opieki Społecznej komunikuje:Osoby, pragnąc obecnie wyjechać do St. Zje­dnoczonych, winne:1) Uzyskać od odnośnych władz administra­cyjnych paszport zagraniczny, wfeowiainy w kon­sulacie St. Zjednoczonych Ameryki Północnej w Wanszawiie.Otrzymanie wizy ułatwione jest przez okaza« nie w konsulacie aktu, sporządzonego w Ame­ryce, przez krewnych petenta, zawierające o- świadcizenia, że osołta zamierzająca emigrować, liczyć może nia. utrzymanie ze strony jej amery­kańskich krewnych. Powyższy aikit sporządzony być winien przed notiaryuszem w Ameryce i яа pośrednictwem Attache do Spraw Wychodź­czych przy Konsulatach Polskich w Stanach Zjedi-oczony cli przesłany do Miinisteryum Pra­cy i Opieki Społecznej. W sprawie uzyskania zezwolenia ze strony władz imigracyjnych w St. Zjednoczonych na wylądowanie, winien imi- granit odpowiadać wymaganiom stawianym przez ustawę к dnia 1 maja 1917 roku.Ustawa ta stanoiwii nowe ograniczenia, doda­ne do ograniczeń w ustawach poprzednich. Na zasadzie tej ustawy każdy przybywający cudzo­ziemiec powyżej lat 16, musi wykazać umieję­tność czytania w .swym własnym języku. Nastę*  pujące osoby są zwolnione ze zdawania egza­minu:1) Osoby fizycznie niezdolne do czytania.2) Bliizcy krewni (ojciec i dziadek, mający wię­cej niż 55 lat, żona, matka, babka, zamężna i o- wdowiała córka) obywateli St Zjedinoctzonych lub cudzoziemców piwnie tam zamieszkałych.3) Osoby przybywające do St. Zjednoczonych, aby uniknąć prześladowań religijnych w miej­scu ich ostaitmiego zamieszkania.4) Osoby poprzednio zamieszkałe w St. Zje*  dnocizonych, które były prawnie dopuszczone i zamiesakiwały tu nieprzerwanie przez 5 lat a 

powrócą do St. Zjednoczonych w przeciągu в 
miesięcy od ich wyjazdu.5) Osoby przejeżdżające przez St. Zjednoczone.6) Wystawcy i ich urzędnicy, których wysta­wy są upoważniane przez Kongres.

Bliższych informacyi udziela Ministeryum 
Pracy i opieki Społecznej przez swoje organy 
wykonawcze w sprawach wychodźczych. (W Krakowie: ul. Podzamcze 30).
0 rozpisanie wyborów do komitetów 

parafialnych!Kademcya większości komitetów parafialnych, wybieranych na 6 lat, już upłynęła, to też se względu na doniosłość tychże komitetów należy domagać się rozpisania nowych wyborów.Wybory do komitetu parafialnego przygoto­wuje i zarządza starostwo, do którego należy 
natychmiast wznieść podanie o rozpisanie tych­
że wyborów.Uprawnionymi do wyboru i obieralnymi są ci katolicy dotyczącego obrządku obowiąiziatni do konkuremcyi, którzy są według ordynacyi wy­
borczej gminnej uprawnieni do wyboru i wy« 
bieralni.Otóż od grudnia 1918 na podstawie rozporzą­dzenia Polskiej Komisyi Likwidacyjnej, uchwa­lonego na wniosek tow. dr Mullera prawo wy« boroze do rad gminnych mają osoby pełnoletnie 
bez różnicy płci, wobec tego także komitet para*  
fialny wybierają wszyscy pełnoletni obywatele 
bez różnicy płci.Zachodzi tylko ta różnica, że przy wyborach do rady gminnej tworzy się cztery koła wybor­cze, przy wyborach do komitetu psirafialnego wszyscy wyborcy tworzą tylko jedna koło.Sprawa odnowienia konruitotów parafialnych jest dziś pierwszorzędnej wagi i dlatego komite­ty partyjne powinny zwrócić baczną uwiagę na tę sprawę i podjąć bezwiocznie staiania celem rozpisania wyborów do komitetu parafialnegoOdnośne podanie do starostwa powinno brzmieć:

DoŚwietnego Starostwa
w Podgórzu.Parafianie parafii w Gaju upraszają, po myśli § 13. ustawy z dn. 15 sierpnia 1866 dz. u. k. Nr. 28. o konkurencyi kościelnej o rozpisanie wybo­rów do komitetu parafialnego w Gaju, gdyż kadeneya starego komitetu parafialnego już upłynęła.Podpisy.O wniesieniu takiego podania należy znwiia dornić komitet wykonawczy P. P. S. w Krako iwiiie, Dunajewskiego 5, który udziela w tej spra­wie wszelkich wyjaśnień. Kto chce się dokła­dnie zapoznać z ustawą o konkurencyi kościeL nej, niech się zwróci do księgami Fromera w 

Krakowie, ul. Floryańska L 39. o książkę: Prze­
pisy wyznania«e (wydanie Piwockiego), która kosztuje 11 kor„ a znajdzie w niej na stronie 133 ustawę o konkurencyi kościelnej oraa inne po­trzebne ustawy kościelne. Do sprawy tej jesacae wrócimy.
Pow. Wieliczka.
———— I——i———————

OGŁOSZENIE. Podaję się do publicznej wia­domości, że usunięty za nadużycia zarząd Chłop- sko-rob. slow, sipoż. w Sieprawiu, składający się z Maryairta Sudra, Jana Barana) i Stanisława Pasternak a załatw ia różne itniteresa w imieniu stowarzyszenia nadal ir.a własną rękę, inkasuje pieniądze, należące do stowarzyszenia, przy- czem posługują się ci panowie podrobioiną pie­czątką. Doniesienie kannie wniesiono do sądu w Wieliczce. Obecaly irowy zarząd skkda się z Jó­zefa Dziury, Jana Czerwieniła i Stanisława Czer­wienia».
DLA CHLOPSKO-ROBOTNICZYCH STOWA­

RZYSZEŃ kupiliśmy na zasiew 2 wagar.(y jęcz­mienia, 3 wegeny owsa, kilka worków koniczy- »n»y i trochę nasienia krakowskiej kapusty gło­wiastej. Nadto kupiliśmy trochę miodu pszczel­nego. Transport tych artykułów w drodze.Kartofle do sadzenia nie można z Pozmańskie go wydostać i będziemy musnęli kupić je w Kom» gresówce po cenach bardzo wysokich.
JAK WSZĄ NA KOŁNIERZU podnosi głowę czasami — tamsamo robią tutegsi przyjażni-atcy! Jest ich kilku zi przydanych klerykatom j pa­nom, którym solidarność robokndcza solą w oku! Nic więc dziwnego, że ogół potężny nie wybrał żadnego z przyj£żnia»ck|ich lizytapków do Rady Robotnieeiej. I stąd pisk i jęki żałośliwe wśród nich się rozlegają! Nic nie pomoże panicze? Zdrajców i rozbijaczów jedności robotniczej o- gół amać nie chce!



4 „PRAWO LUDU“ Nr. 7

WIELICZKA, Scena domu roibotnticzego ode­grała 1 i 2 lutego sztukę 1-akitową, „Przyjaciel męża“ i 1-aktów tkę „O. S. S. czyli wyprawa ślu­bna“, z wielkiem powodzeniem i ku zadorwole- rJŁu puMiciaiości. W niedzielę 8 lutego odegrała to samo scena domu robotniczego.
SIERCZA, paw. WteMctzika. Walne zgromai- dlztote w Sterczy zapytuje przewód/ Uczących ruchu P. P. S., jakie kroki poiweźmiemy, ażeby nstsza burżuaizya już wojnę zakończyła. Zapy­tujemy również, dokąd będą, urzędować 'ziacc- fainfi. wójcia? Ostrzegamy Towarzyszy, że w Wjte- liiczre wdowia po zegarmistrzu Tiefenbrunerze (żydzie) paskuje bardzo lichym, wojennym to­warem, a jak się iść upoimnieć, że się zastało oszukanym, to się ta pani bardzo gniewa i od= powiada, że będzie skarżyć sądownie. Tak więc strzeżcie się Towarzysze i Towarzyszki takich kupców nieuczciwych, natomiast zaś towary sprowadzi?ijmy do Waszych Stowarzyszeń Chłop- skio-rob. i >te popierajmy, a utrącimy paiskiairzy.Chcąc nie popieraić wojny, apelujemy do ma­łorolnych, ażeby zrozumieli co znaczą nasze Sto- warzyszenia spożywcze w porównrnpu z Kółka­mi rolnictzemi, bo te prowadzi stronnictwo wro­gie nam, które się trzyma tych, co wołają wojny! Więc każdy, kto diaiie im 12 koron roczrfie, tenIm woła wraiz z nimi, aby wojna trwa ta dalej, aby było więcej inwalidów, żeby się krew mło­da i niewinna tała po ziemiaist rosyjskich zu- pełriie niepotrzeltrlie! Orteimiątajcfe się i prze­stańcie być zdrajcami sobie i swoim dzieciom. Wreszcie wypraisastmy sobie, ażeby w naszym budynku parafialnym odbywały się jakieś hiarni- dłe i zigromladzenia dla interesu wrogich nam pairtyi; to jest dom nasz ,bo my mai niego pie­niądze sikładnli, ażeby służył dla spra w к ości el- tnych a nie politycznych. Zatem wzywamy Wais wszystkich pairlaifiain wielickich, jak będziemy protestować, ażebyście się liczmie jawili, a Was Szan. Posłowie prosimy o pomoc! Uczestnik.

Węglowe Zaoleliie Oinanowskig,
CYDZÓWKA W ZAGŁĘBIU CHRZANOW­

SKIE. Dnia 25 stycznia br. odbyte się zgroma­dzenie w Cydzówce, na którem przewodniczył 
tow. Fłoryan JedynJak, wójt tlej że gnajmy, a re­ferował tow. poseł Fr. Rej dych. Zdrł on spra- WOBdainde z działalności' posłów socyalistyczniych 
w iSąjmte i przedstawił obecne położenie poli­tyczne. W przemówieniu swem przeprowadził porówinanlte wtalki górników w chwili przewrotu 1918 roku z wlalką obecną i podniósł ziasługii związku górników w sprawie wypłaty górnikom i hutnikom ekwipunku z kasy państwowej od 300 do 600 marek. W końcu wspominiiał o Fran- diisaku Kawali, który został wyrzucony z naszej arganizaryi za różne nieczyste sprawki, ą które­go górnicy uroczyście przyrzokli wyrzucić z pracy aa bramę kopalni, jeżeli będiziie roabija- azem argd ćzaicyi górników.
7 KRAJU.

W BOCHNI. Zarząd salinarny wypłaca niam zarobki w markach polskich, nic nie mamy prtze- aiwko temu, iaie niech się starostwo postara o- to, żeby wszyscy przyjmowali t.e miarki, bo ży­dzi absolutnie nie chcą, a jeżeli przyjmują, to ofiarowują 130 albo 140 kor. za 100 miarek. W handlu popodnosili ceny tak, że co korona to i marka, nlaiwet osłaiwiiofny Śmigielski, restaura­tor, powiedział, że go nic nie obchodzi marka; naturalnie, bo w przeciągu 3-ch lat kupił 2 ka­mienice, a przedtem był taki bogaty, jiak ko- ścielniii mysz. Prosimy starostwo, aby zechciało ogłosić, że marka równa się 1.43 kor. i żeby nie podnosili cen, a żydzi, żeby przyjmowali miarki, bo w przeciwnym raizie czeka ich za to wysoka kara.
KRONIKA.

Ponowny przegląd roczników 
1897, 1898, 1899, 1900 i 1901Na mocy zarządzenia ministerstwa spraw woj­skowych, powiatowa komenda uzupełnień w Kra­kowie ogłosiła na murach miasta ponowny pr.e- gląd roczników 1897, 1898, 1899, 1900 i 1901. Do przeglądu stawić się mają wszyscy popisowi, którzy byli dotąd zupełnie zwolnieni ze służby wojskowej, mieli służbę odroczoną, lub dotąd wogóle nie stawali.

Wszelkie reklamacye są zniesione.

Ulgi przysługują jedynie f zycznie niezdolnym. Odroczenia będą tylko uwzglęnn ane wskutek stosunków familijnych i majątkowych: 1) jedy nym żywicielom pozbawionych podpory rodzin, albo niezdolnych do pracy rodziców, dziadka, babki, albo braci i sióstr; 2) bratu następują­cemu wiekiem po żołnierzu, zabitym na wone. albo zmarłym z ran, albo wskutek ran niezdol­nym do pracy, albo zmarłym na wojnie wsku­tek choroby, jeżeli przez udzielenie odroczenia może być wyświadczona niezbędna pomoc jego rodzinie.
Odroczenia dla uczniów szkół średnich i wyż­

szych zakładów naukowych przysługują: 1) uczniom średnich zakładów naukowych przez państwo uznanych do lat 22; 2) słuchaczom uniwersy­tetu i wyższych zakładów naukowych — do 25;3) poświęcającym się studyom teologii wyznania rzymsko-katolickiego, oraz innych wyznań chrzę­ść jańskich dla uzyskania święceń kapłańskich — do lat 27.
Przegląd odbywać się będzie w Krakowie od 16 

lutego do 9 marca 1920 r. w koszarach im. Pił­sudskiego przy ul. Siemiradzkiego.Uznani przy przeglądzie za zdolnych otrzy­mają 5-dniowy urlop, poczem mają się zgłosić do Powiatowej komendy uzupełnień.Po dniu 1 kwietnia 1920 ws/ystkie dokumenty wojskowe roczników 1897—1901 o odroczeniu lub zwolnieniu od czynnej służby wojskowej, o ile data ich będzie wcześniejszą, aniżeli dzień 16 lutego 1920, będą uważane za nieważne.Wszyscy popisowi, którzy otrzymają nadal zwolnienia lub odroczenia, winni książeczki woj­skowe przedłożyć Oficerów i ewidencyjnemu swego powiatu, który prześle je do P. K. U., celem umieszczenia adnotacyi zwolnienia lub odro­czenia.
ZJAZD PARTYJNY zwołano na d. 21 maja — przypuszczalnie do Warszawy. Wobec tego wszy­stkie komitety partyjne powinpy przystąpić do przygotowania obszernego sprawozdania z dzia- łiailniości i z kasy.
ZMARŁ w Przemyślu tow. dr Mantel, zasłu­żmy dzitałacz partyjny.
PISZCIE DO KREWNYCH I ZNAJOMYCH W 

AMERYCE! Radzimy każdemu — i o tem uwtas domcie wszystkich w Ameryce, aby nie mieniali 
dolarów na korony lub marki — lecz pieniądze 
posyłali tylko i wyłącznie w dolarach. Przy za­mianie nieuczciwe banki okradają wychodźców, licząc wedle swej woli dolary, a nie wedle kursu giełdowego. — Wysyłajcie więc pieniądze tylko w dolarach. Jak to zrobić pouczają licizine pol­skie konsulaty w Stanach Zjednoczonych. O m kradaniu przesyłek i nieuczciwie zarabiających na zmianie dolarów należy donosić.Nie radzimy też nikomu przesyłania paczek z żywnością i towarami z Ameryki. Lepiej posłać dolary, gdyż za nie tu w kraju można kupić eo­na jmniej dziesięć razy tyle, niż jest w takiej paczce.

CHŁOPSKO ROBOTNICZE STOWARZYSZE­
NIA SPOŻYWCZE powiatu krakowskiego i pod­górskiego wzywa się, aby w jak najkrótszym czasie odbyły u siebie walne zgromadzenie i przeprowadziły uchwałę konferencyi iz dnia 28. stycznia, podwyższającą udział z 30 koron na 100, oraz przedłożyły Związkowi Stowarzyszeń 
robotniczych „Proletaryat" w Podgórzu, spisy członków i legalizowane statuty, sprawozdania z dotychczasowej działalności tychże organizas cyi.Za komitet organizacyjny: Za Związek:

Dr. Nelken. J. Mazur.

Organizacye nasze rosną z każdym dniem. Na­
wał coraz to nowych wypadków dziejowej wprost 
doniosłości zmusza Partyę naszą, aby wielkie za­
stępy Towarzyszów informować jak najdokła­
dniej i uświadomiająco działać na nich. W tym 
celu mimo niezmiernie trudnych i ciężkich wa­
runków — wydaliśmy szereg broszur i książek, 
które się powinny znaleść w ręku każdego To­
warzysza. Są bowiem te książki odpowiednie na 
te wszystkie najważniejsze zagadnienia chwili, 
jakie nam życie ciągle nasuwa, wyjaśniają one, 
uczą i utrwalają poczucie odpowiedzialności, a 
zarazem wskazują drogi, jakimi musi iść ruch ro­
botniczy, aby owoce swoich w krwawym tru­
dzie zdobytych zwycięstw utrzymać i... pomno­
żyć!

Dlatego też wzywamy wszystkich Towarzy­

szów i Towarzyszki, aby zechcieli bezwłocznie 
zająć się kolportaży pism i wydawnictw, których 
ocenę poniżej podajemy!

Z krwawych dni 
wspomnienia opowiedział poseł Maryan 

Malinowski.
Uratować od niepamięci i uwiecznić imiona 

i czyny tych wszystkich bojowników o Niepo­
dległość i Socyalizm w polsce, który w przecią­
gu szeregu lat ginęli w ciężkiej walce — chcial 
autor tej książki oddając ją w ręce czytelników. 
I wstają z tych stron kilkudziesięciu — z ulotnych 
wspomnień — drogie sylwetki, odzywa niedawna 
przeszłość, budzi się wiara w moc Idei...

Z dziejów prasy socyalistycznej 
w Polsce.

Książka ta została wydaną jako jednodniówka 
na Dzień prasy Socyalistycznej. Obfity materyał 
wspomnień osobistych z okresu najpełniejszego 
tryumfu, przemocy, reakcyi i najeźdźców, zawarty 
w tej książce, stanie się z czasem n zzwykle war­
tościowym dla historyka socyalizmu polskiego

Przewrót w Polsce
Część I. Rządy Ludowe, napisał poseł 
E. K. Część II.: Sejm napisał poseł Z. D.

Nie czas dziś na to, aby czekać aż upłyną lat*  
i wypadki, których uczestnikami jesteśmy, aż od­
dalą się, by z perspektywy historycznej stać się 
dostępnemi beztronnej krytyce badacza. Dziś, 
kiedy wszystko jest płynnem i kiedy każde wy­
darzenie natychmiastowe za sobą pociąga skut­
ki, większą niż kiedykolwiek wartością są dla 
nas te dwie książeczki, wydane pod tytułem 
„Przewrót w Polsce". Część pierwsza — „Rządy 
Ludowe" — obejmuje cały okres czasu od po­
czątku potęgi okupantów w Polsce do ustąpie­
nia Rządu Ludowego i zawiera oprócz treściwego 
zobrazowania rozgrywających się wtedy wyda­
rzeń również najważniejsze publikacye tego okre­
su, odezwy, dekrety. — W części drugiej — 
„Sejm", zgrupowany został materyał ilustrujący 
działalność Związku posłów Socyalistycznych w 
Sejmie do sierpnia r. ub.

Droga do Socyalizmu
napisał Dr. Otto Bauer.

Niezwykle ciekawą jest treść tej książeczki, 
dającej czytelnikowi możność zapoznania się z 
poglądem wybitnego teoretyka socjalizmu na isto­
tę dokonywającego się dziś przewrotu społeczne­
go. Wskazania, wypływające z głęboko przez 
autora przemyślanej rzeczywistości posiadają wy­
bitne piętno bezpośredniej łączności z samem 
życiem. Nie znajdziecie tu ab->trakcyi ni sporów 
o doktryny: — dzień dzisiejszy, teraźniejszość 
jest tu punktem wyjścia; celem zaś i wytyczną — 
których autor ani na chwilę nie stracił z oczu — 
najpełniejsze i najlepsze wyzyskanie przez klasę 
robotniczą możliwości rozwojowych.

Czego uczą Jezuici? 
napisał poseł Kazimierz Czapiński. 
Książka ta jest w głównej swej części tłuma­

czeniem lub streszczeniem jednego z dzieł sław­
nego francuskiego filozofa i uczonego — Pascala. 
Zapoznać się można z tej książki z całym cyniz­
mem i obłudą nauki jezuitów oraz ich praktyk, 
które przecież dotąd jeszcze niemałą w życiu po- 
litycznem i społecznem odgrywają rolę.

Uciekajta chłopy! Socyaliści idą! |
O tem, jak to pańska łaska na pstrym ko­
niu jeździ opowiedział Franciszek Dąb.

Pogadanka ta w popularnej i przystępnej for­
mie porusza najbardziej palące kwestye z życia 
naszej wsi. Rozważania o znaczeniu treści refor­
my rolnej czynią z tej książeczki niezwykle aktu­
alne wydawnictwo.
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< Ochrona ubezpieczonych ►

; Biuro dla spraw ubezpieczeniowych :
< Kraków, Rynek gł. 22, Telefon 2246 ,
< udziela informacyi we wszelkiego rodzaju sprawach 

asekuracyjnych. Interweniuje i udziela porad przy
< ubezpieczeniu i szkodach ogniowych, gradowych, ► 

życiowych itd. Załatwia korespondencyę i zapłatę
w zagranicznych towarzystwach.
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•powiedxialny redaktor: Zygmunt Klemeuatewiaz. Z drukami Ludowej w Krakowie.


